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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym  się drugim  kw arta łem  przypom inam y, iż p renum erata  ćw iorćroczna 

dla tutejszych czyteln ików  w ynosi . . . 1 Tal. 13% sgr.;
dla zam iejscow ych zaś . . . . . . . 2 Tał.n ie jscow ych  zaś . . . . . . .  2 Tał.

Zam iejscow i czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazetę 
t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i .
Prpnumprała ppT.pmnlAr7.A n a  n a n ip rzp  k a n ee lla i’v in v m  w v n o s i  15 Sfir. cW ierćrOCZ

na
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y  c h  w  c a f e i  M o n a r v x . . . .

P renum erata  egzem plarza na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 sgr. ćw ierćroczn ie  
w ięcej od pow yższćj ceny. — N ie naszą będzie w in ą , jeżeli dla późniejszego zamc 
W ciągu bieżącego k w a rta łu , poprzedzające num era nie będą m ogły być przesłane.

•wca 1840.
E x p e d y c y a  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 9. C zerw ca.

W czoraj udała się deputacya rady miejskićj 
i u rzędn ików  miasta Berlina do Najj. Króla, 
W celu w ręczen ia  m u z uszanow aniem  nastę­
pującego pism a:

„N ajpotężniejszy  K ró lu ! N ajłaskaw szy 
K rólu i P a n ie !

Z  uczuciem  najgłębszego sm utku i żalu zbli­
żam y się do tro n u  W . K. Mości, aby słuchając 
popędu  serca naszego, uczuciom  boleści m o­
w ę  n adać , k tó ra , jak W . K. M. i Jego kró­
lew ski dom  m ocno dolega, tak też nas i cały 
kraj w  najgłębszem  pogrąża sm utku.

N ie jesteśm y w  stanie ocenienia głębokiego

żalu, jakiego W . K . Mość doznaje z p o w o d u  
stra ty  ojca, k tórego w zniosłe  cnoty  poznać i 
podziw iać m iałeś sposobność. A le  i m y u tra ­
ciliśmy w  nim  o jc a , k tórego cnoty  p ryw atnćj 
osoby jaśniały w śró d  blasku k o ro n y , k tóry  
m ądrością i potęgą sw oją p aństw o  w śró d  
bu rz liw ych  czasów  z chlubą p rzep ro w ad z iły  
pom yślność tegoż ustalił, którego sp raw ied li­
w o ść , łaska i łagodność b łogosław ieństw o  na 
w szystk ie  rozsiew ały  strony, k tó ry  był opie­
kunem  uciśnionych, ojcem  ubogich i p rzy tu ł­
kiem  dla nieszczęśliw ych. T y m to  sposobem  
nadał ś. p. N. K ró l poddanym  sw oim  p raw o  
do łączenia łez z łzam i p rzez  W . K. M. nad 
stratą drogiego ojca w y lew anem i,

.Ale i nam  ś. p . N. K ró l zostaw ił pociechę,
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zos tawia jąc  s w e m u  l u d o w i  w  osobie na juko­
chańszego s y n a ,  dziedzica Je g o  I ron u ,  z a r a ­
zem dziedzica Jego w zn io s ły ch  cnó t  i uczuć.  
W  t e m to  p r ze konan iu  zda je my się z ufnością 
w  obl iczu W .  K.  M. na w o l ą  p r z e d w i e c z n e g o  
Boga.

O  gdybyś  N,  Pan ie  w ś r ó d  S w e g o  gorzkiego 
żalu rnógl znaleść poc iechę  w  tern p e w n e m  
pr ze kon an i u ,  że serca wszys tk ich  w i e r n y c h  
poddany ch  W .  K. M. pałają sa m em  uczuciem 
w ie rn oś c i ,  miłości  i u.->zanov\ arna dla W .  K.  
M. j akiem dla ś. p. zmar łego  pała ły  Króla.

Jak  w i e r n e  VV. K. iVl. mias to Berl in mia ło  
smutn y  p r zy w i le j  uczucia w  całej  obszerriości  
straty,  ponies ione j  p rzez d o m  kr ó l ew sk i  i ca ­
ły kr aj ,  tak też racz N. Panie  d o z w o l i ć ,  a b y ­
śmy p rzy  w y n u r z e n i u  żalu naszego za razem 
p ie rw s i  h o ł d ,  najżywsze j  miłośc i ,  u s z a n o w a ­
nia i w ie r no śc i  u s tóp t r o n u  T w e g o  złożyli ,  
k tórzy  w  największej  p o ko r ze  jesteśmy W . K.
Mości ................................

na jpoddańs i  i najwierniej s i .
N ad bu rm is t r z ,  Bur mis t r z  i R a d z c a  i t. d.

D e p u t o w a n i  m i a s t a  B e r l i n a . ™
O  deputacyi  tej doniesiono Naj.  K r ó l o w i  w  

chwi l i ,  gdy z gab inetu w y c h o d z i ł ,  a t en w y ­
dał  rozkaz ,  aby  ją za raz  w p u s z c z o n o .  Za zbli­
żen iem się tejże s tanęły łzy w  oczach Najjaś. 
Kró la ,  k tó ry r ękę Nadbu rm is l r za  Krausnicka 
i Prezesa  d e p u t o w a n y c h  Desselmanna s e r d e ­
cznie uściskał i w ś r ó d  oznaki  najgłębszego ża­
lu, k tó ry każde ż y w e  w s p o m n ie n ie  na p o n ie ­
sioną st ratę po tężn ie  w z n o w i ć  m o g ło ,  p r z e ­
m o w y  N adb ur mi s t r za  słuchał.. T e n  zaś ,  p o ­
dobn ie  jak w szy sc y  inni  do  ż y w e g o  w z r u s z o ­
ny ,  w  nas tępujące p r ze m ów  j) s /o w a  :

. .Zbliżamy się do Ciebie,  N P a n ie ,  w  im ie ­
niu miasta Be r l ina ,  składając u nóg  I w o ń  h 
w y r a z  najgorę tszych uczuć naszych.  N a j g ł ę ­
bszy żal o p a n o w a ł  se n  a  wszys tk ich  o b y w a ­
teli. Każd y  op laku  e zgon dostojnego  k r ó l e w ­
skiego P an a ,  będącego  T w o i m ,  N. P a n i e ,  i 
naszym ojcem,  i w sz ys cy  w z n o s i m y  modły  do 
w s z e c h m o c n e g o  Boga ,  aby  ł a skaw ą  sw o ję  
pociechę zesłał i głęboki  żal V\ . K. M. ukoił."

N a m  pozos tało  pociesza ące spoj rzenie ku 
' b o b i e ,  N. Panie .  U  ieiny i moc ną  m a m y  n a ­
dzieję ,  że nas N.  Panie  tą samą obejmiesz m i ­
łością,  tę sarnę na nas o jc o ws k ą  zlejesz p r zy ­
chy lność,  jak ś. p. w  Bogu  spoczyw ając y  Król .  
O  to się dopraszać ,  o to cel p rzybyc ia tutaj 
naszego w  na jwiększe j  pokorze .

N a m  zaś z naszej s t rony  n iech w o l n o  b ę ­
dzie w  imieniu na s ze m ,  w  imieniu w s z y s t ­
kich,  w s z y s t k i c h  mieszkańców '  Berl ina,  
w  imieniu w szys tk ich  p od d an yc h  pruskich d o ­
łączyć us z an ow an ia  pe łne z a p e w n ie n ie ,  że  
najserdeczniejsza mi łość  i u s z a n o w a n i e ,  n a j ­

s u r o w s z e  p o s łu s z e ń s tw o ,  najniezmienniej sza  
w i e r n o ś ć  dla W.  K.  Mośc i  g łęboko się w  sercu 
n as zem  zakorzeni ły  i t a m  tylko z ost a tn im 
t c h em  na sz ym  o b u m r ą . "

N.  K r ó l ,  z t rudnością  tylko w e w n ę t r z n e  
uczucie p rzy t ł um ia j ąc ,  o d p o w ie d z ia ł  na to 
w  na s tę p u j ą c y , n a d e r  upr ze j my  spo sób ,  który 
w y r z e c z o n e  p r ze z  Niego  s ł o w a  na wiek i  
w  pamięc i  i s ercu  o b e c ny ch  w y r y j e :

»Mocno  j estem w z r u s z o n y  stratą poniesioną 
p rze z  śmie rć  tak d r o g i e g o  o j c a ,  jaką kraj 
i J a  c z u j e m y,  ale za r az e m  se rdecznie r oz czu ­
lony  p o ś w i ę c e n i e m ,  jakie miasto Berl in z a w ­
sze s w o i m  o k a z y w a ło  M o n a rc ho m .  Os ta tnie  
szczególniej  dni  d o w i o d ł y  tego.  P o w sz e c h n y  
udział  w szys tk ich  m i e s z k a ń c ó w ,  tak jasno się 
ob ja w ia ją cy ,  był  zaiste rozczula jącym dla Mnie 
i Nas  ws zys tk i ch  i w ie l ką  N a m  przynosi  p o ­
ciechę.  K o ch a n i  Ber l in ,  nie tylko jako Moje 
mias to r o d z in n e ,  ale dla tego także , że zaws ze  
ca le inu  k ra jo wi  naj l epszym spo so b e m  myśle ­
nia i w e  w sz ys tk ie m  d o b r e m  p r z e w o d n i c z y ł o ; 
u d o w o d n i ł o  to szczególniej  w  latach 1810. i 
1813. i z n o w u  teraz.  Nie  za p o m n ę  nigdy 
1810. ani  1813. ro k u ,  gdzie sam tu krótki  czas 
b a w d e m  i ś w ia d k ie m  tego b y ł e m ,  i gdzie się 
w s z ę d z i e ,  po d o bn ie  jak t e raz ,  tak w y b o r n y  
sposób myślenia  objawia ł .

W i d z ę  W a s  n i e j . r z y g o t o w a n y , i s ło w a  te 
p oc ho dz ą  z Mego  serca i lak z a w sz e  między'  
na m i  będz ie !  Je s t e m W a s z y m  p r a w d z i w y m  
i sz cz e ry m przy jac ie l em “

P o te m  podał  raz jeszcze N. K ró l  Nadbur rn i -  
s t r z o w i  i P r e z e s o w i  D e p u t o w a n y c h  miasta 
r ękę  i pożegnał  uprze jmie  całą Deputaeyą.

Z d n i a  10.  C z e r w c a .
P o  p rzenies i eniu w  nocy z d. 8. na 9 w  ci­

chości  z w ł o k  k r ó le w sk ic h  z pałacu do  zamku  
k r ó l ew sk ie g o ,  u s t a w io no  je tu na rozkaz  N. 
Pana  w  sali t r o n o w e j .  K o m p a n i a  gw ard y i  
pieszei o d b y w a ł a  straż w  p rzedpoko ju .  O f i ­
c e r o w i e ,  w yż s i  u rzędn icy  wszys tk ich  w y d z i a ­
ł ó w ,  jako też wszys cy  posiadający patenta 
R a d z c ó w ,  otzymal i  p r z y s t ę p  do  złożenia s w e ­
go os ta tniego ho łd u  s w e m u  K ró l o w i  i Panu.  
Cia ło  N. Pana w y s t a w i o n e  było w  ty m  dniu 
bez  wszelkiej  ozd o b y  w  b ia łym a t ł a sem obi ­
tej t r u m n ie ,  przy b rane  w  m u n d u r  p ie rws zeg o  
pu łku  g w a r d y i  z prostą czapką żo łnier ską na 
g ł o w i e  i o tulone p łaszczem.  Rysy t w a r z y  
w y o b r a ż a ł y  w y r a z  spokojności  i łagodności ,  
jakie za życia oblicze to  o ż y w i a ł y ,  a r az em  
połyskiem w ie c zn e go  p o k o j u ,  jaki M u  się t e ­
raz  w  podziele dostał .  W i e c z o r e m  zamknię to  
t ru mn ę .

Dziś  dn.  10. C z e r w c a  o d by ło  się na  rozka z  
N.  Kró la ,  p o d ł u g  rozp or zą dz en ia  w  Bogu  
s po czy w aj ące go  M o n a r c h y ,  w y s t a w i e n ie  pa
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radnćj trumny. W  miejsce światła dziennego 
uroczystą ciemność sali tronowej ośm rzęsisto 
świecami jarzęcemi najeżonych kandelabrów, 
jako też inne pająki i świeczniki oświecały. 
Pod tronem urządzono estradę, wybitą czar- 
nem suknem; na tej wznosiła się druga estra­
da o dwóch stopniach/ okryta fioletowym 
axamitem, obszytym złotym golonem i grono­
stajami. Tu spoczywała trumna. Na pierw- 
szem wzniesieniu stało ośm taboretów, po 
cztery na kaźdćj stronie; na nich leżały po 
prawej stronie na pierwszym w  głowach ko­
rona królewska na poduszce z drap d’o r ;  na 
d r u g im  jabłko na poduszce z drap d’argent, 
na trzecim insignie państwa, na czwartym 
kapelusz elektorski, oba na poduszkach z 
drap d’argent. Po lewćj na pierwszym w  
głowach berło, na drugim miecz, na trzecim 
łańcuch orderu Orła czarnego, na czwar­
tym miecz elektorski, pierwsze na poduszce 
z drap d’o r ,  inne z drap d’argent. Na samćj 
trumnie przytwierdzono u głów hełm na pod­
uszce z drap d’argent; prócz tego przytw ier­
dzono na nie/: szarfę N .Pana, wstęgę orderu 
Orla czarnego, gołą szpadę, na krzyż z po­
chw ą, buławę hetmańską i złote ostrogi.

Straż przy ciele królewskiem była dziś na­
stępująca: Przy głowach trumny stal po pra­
wej stronie Generał Adiutant, trzymaiący p u ­
klerz, po lewej Adjutant przyboczny. Obok 
8 taboretów stało ośmiu oficerów sztabowych, 
wszyscy z nakrytemi głowami i z krepą w i­
szącą u kapeluszy. U stóp trumny stał kró­
lewski Marszałek dw o ru ,  Massow, na przef- 
mian z urzędnikami królewskimi z nakrytą 
głową i krepą u kapelusza; po bokach jego 
stało dwóch królewskich giermków, z kape­
luszami w  ręku. Na stopniach w  linii trumny 
stali: IJwaj szatni królewscy w  ubiorze w iel­
kim, na stopniach w  praw o i lewo od trumny 
królewski strzelec przy boczny i królewski lo­
kaj przyboczny, w  liberyi, z kapeluszami w  
ręku. D rzw i pokoju żałobnego obsadzone 
były podoficerami gwardyi i straży przybo­
cznej, podobnież i następne drzwi aż do sali 
straży przybocznej, gdzie kompania piechoty 
z chorągwią straż odbywała.

Z rana od 9 —-12 godziny i po południu od 
3 -7  otworzono dla publiczności wschód z stro­
ny drzwi głównych przy Lustgarten obok ap­
teki zamkowej. Cafa niemal ludność stolicy 
czekała po większej części w  ubiorze żało­
bnym i z praw dziw ym  wyrazem żalu na 
twarzy na pozwolenie zostania wpuszczoną i 
zbliżenia się po raz ostatni z uszanowaniem 
do swego ukochanego Monarchy.

Regulamin uroczystego obchodu pogrzebo­
wego ś. p. J. K. M. F r y d e r y k a  W i l h e l ­
m a  I I I .  K r ó l a  P r u s k i e g o  etc, w  kościele 
zamkowym w  Berlinie, dn. 11. Czerwca r. b.

/ .  Dnia 11. Czerwca od 10 do 11 godzinie 
dzwonić będą w  wszystkich kościołach w  S to ­
licy w  3 przerw ach, oraz po godz. 11 dopóki 
orszak żałobny do kościoła nie wstąpi.

I I .  Osoby tworzące orszak pogrzebowy 
zgromadzają się w  sposób następujący: O go­
dzinie 9 rano zgromadza się w  król. masztalni 
służba niższa królewska, urzędnicy domu kró­
lewskiego i paziowie królewscy; oraz 4 po­
rucznicy, którzy podczas kiedy karawan do 
zamku jedzie, końce całunu trzymać będą. 12 
podoficerów i 4 'porucznicy, którzy baldakin 
nieść mają i kordony trzymać, dopóki tych nie 
przyjmą przeznaczemi do tego generałowie, 
zgromadzą się na 2gim dziedzińcu zamkowym. 
Na zamku królewskim o pół do 10 w  Corps 
de logis ś. p. Króla Fryderyka Wilhelma II .  
zgromadzą się: 1) Szambelanowie, lekarze 
przyboczni, Marszałkowie, 12 pułkowników, 
przeznaczonych do niesienia trumny. Podo­
bnie zgromadzi się tam całe duchowieństwo. 
2) 8 oficerów sztabowych, mających sobie 
polecone prowadzenie koni karawanu, 12 
Generałów, którzy baldakin niosą, 4 Gene­
rałowie; którzy kordony trzymają i 4 Kawa­
lerowie orderu O rła  czarnego, którzy końce 
całunu trzymają, zgromadzają się w  przedpo­
kojach obok sali gwardyi przyboczne). 3) Ko­
menderowani do zasłony dwaj  oficerowie 
sztabowi i 12 Kapitanów zgromadziwszy się 
W  sali gwardyi przybocznej, oczekują tam 
trumny. 4j Generał piechoty i Generalny Ad 
jutant von dem Knesebeck, mający nieść cho­
rągiew państwa, inni dwaj Generałowie Ad- 
jutanci i dezygnowani do niesienia insygniów 
państwa Ministrowie stanu zgromadzą się o 
pół do 10. godz. w  sali tronowej. 5) Postę­
pujący za trumną Najdostojniejsze i dostojne 
osoby zgromadzą się o 3 kwadranse na l i t ą  
w  sali zwierciadłowej, 6) Generałowie, Mi­
nistrowie stanu, Rzeczywiści tajni Radzcy, 
Naczelni Prezesowie i inni wyżsi urzędnicy, 
zgromadzają się o godzin, pół do lOtej w  sali 
kolumn. 7) Wszystkie deputacye w  pokojach 
od sali kolumn aż do biblioteki.

I I I .  O  godzinie pół do l l tć j  orszak zgro­
madzony w  król. masztalni z karawanem pa­
rady z masztalni do zamku królewskiego się 
udaje.

IV .  J J .  KK. MM. Królestwo, J. C. M. Ce­
sarz Rossyjski, Xiążęta i Xięźniczki, udają 
się do sali tronow ej,  w  której się tymczasem 
całe duchowieństwo zgromadzi i gdzie przed 
trumną królewską pierwszy Biskup, Eylert,
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m o w ę  ma p o g rz e b o w ą , poczem pobłogosła­
w ienie  ciaia królewskiego nastąpi.

V.  Za danym  znakiem wojska otwierające 
kondukt przez portal Nr. 5. w yruszą ;  t rum nę 
królewską 12 do tego dezygnow anych Pułko­
w n ik ó w  podniesie i poprzedzani przez Król, 
S zam be lanów , M arsza łków , M inistrów i Ge­
n e ra łó w  na ka raw an  postawią. Następnie 
cały orszak w  następującym w yjdzie  po­
rządku :

VI .  N a  samem czele cafe duchow ieństw o  
miasta Berlina i całej okolicy, param i, za­
cząw szy od najmłodszych. Porządek , jakim 
oddziały w ojska  następują, ś. p. K ról i Pan 
w  Bogu spoczyw ający, sam w  ostatnićj woli 
swojej oznaczył. Po  oddziałach wojska p o ­
s tępow ać  będą służba kró lew ska, furyerowie, 
M arszalkow ie , B urgrab iow ie , ogrodnicy n a ­
d w o rn i ,  kam erdynerow ie , urzędnicy król. 
masztalni, budow niczy , u rząd  Nadmarszal- 
kow ski,  urzędnicy In tenden tu ry  generalnej 
te a tró w  królewskich i urzędu łowieckiego; 
lekarze przyboczni, M arszałkowie szlachty; 
następnie noszący insygnie p ań s tw a ,  to jest: 
1) miecz elektorski, niesiony przez Ministra 
stanu R o th e r ;  2 )  kapelusz elektorski B ran­
denbursk i,  niesiony przez Ministra stanu La- 
denberga; 3) łańcuch orderu  Orła czarnego, 
niesiony przez Ministra stanu Naglera; 4) pie­
częć pańs tw a ,  niesiona przez Ministra stanu 
R ochow a; 5) miecz pań s tw a ,  niesionym przez 
Generała piechoty i Ministra w ojny  R a u c h ; 
6) jabłko jako znak dostojeństwa królewskiego, 
niesione przez Ministra stanu Miihlera; 7) b e r­
ło państw a , niesione przez Ministra stanu 
K am ptza ;  i 8 )  korona k ró lew ska, niesiona 
przez Najwyższego Szambelana, Ministra 
stanu Xięcia Sayn - W ittgensteina. Następuje 
ka raw an  królew ski, którego ośm koni ośmiu 
oficerów sz tabow ych prow adzi. Końce ca­
łunu  trzymają czterej kaw alerow ie  orderu  
O rła  czarnego. Po trumnie postępują Najdo­
stojniejsi i Dostojni żałobę noszący: J. K. M. 
K ró l ,  J. K. M. K ró lo w a ,  J. C. M. Cesarz 
Rossyjski i t. d.

V I I .  Skoro orszak cały w  kościele stanie, 
nastąpi przystawienie ciała podług agendy ko­
ścielnej, przyczćm  śpiewacy w ojskow i użyci 
będą. Podczas b łogosław ieństw a dane będą 
sa lw y działow e i z broni ręcznćj a organy 
grać będą , aż cały orszak z kościoła wyjdzie. 
— Regulamin pow yższy  w łasnoręcznym  N. 
Pana podpisem zatwierdzony.

Z d n i a  12.  C z e r w c a .
N. K ró l H a n o w e r s k i  przybył tu  z Ha­

n ow eru .

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Czerwca.
Akcye kolei żeiażnćj W a rs z a w s k o -W ie d e ń ­

skiej, nader pochlebne w  W ied n iu  znalazły 
przyjęcie. W kilka dni po ukazaniu się tych 
pap ie ró w  na giełdzie tam ecznej, p łacono je 
w yżej w artośc i nom inalnej,  a karteczka kur­
so w a  jednego ze znaczniejszych d o m ó w  h an ­
d low ych  W iedeńskich  z daty 20. z. m. okaza­
na nam  w  tej chw ili ,  oznacza, że akcye ta­
k o w e  płacone już były po 110 za sto.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. C zerw ca .

Na posiedzeniu dzisiejszem Izby P a ró w  p ro ­
jekt do p raw a  tyczący się przewiezienia zwłok 
N apoleona znaczną g ło sów  większością p r z y ­
jęty został.

Genera ł Bertrand Radzie municypalnej mia­
sta Paryża podarow ał n e c e s s a i r e  podróżne, 
które  mu N a p o l e o n  w  dniu w yjazdu  swego 
na w yspę  E lbę dał w  upominek. Dar ten 
miasto Paryż z wdzięcznością przyjęło i w y ­
stawi go w  jednćm  z wielkich sal ratusza.

C o m m e r c e  obejmuje pismo z T u n i z u ,  
w  którem donoszą, że A c h m e d ,  dawniejszy 
Bej Konstantyny, przez w łasnych  ludzi swoich 
zam ordow any  został i że ci g łow ę jego G e ­
nera łow i Galbois przesłali.

W  jednej gazecie tutejszej czytam y: „P an  
M atthieu de la Redorte w  miejsce Pana  Ru- 
migny posłem francuskim w  Madrycie miano­
w any. 1’ostanowienie już wyszło, ale dopiero 
za dni kilka będzie ogłoszonem. Znajome są 
s tosunk i, zachodzące między Panem Thiers i 
P. Matthieu de la Redorte. T en  ostatni, jak 
pow iadają ,  w  przykrej chwili teraźniejsze mu 
Prezesowi Rady znaczną summę pożyczyły— 
M ianowanie  w ięc  to nas nie zastanawia. Ży­
czylibyśmy jednak, żeby osoba Pana Matthieu 
de la Redorte potrzebnćm  na takow ą posadę 
zaufaniem nas przejm owała. Jes t  on depu­
to w an y m  i zięciem Marszałka Suche t;  prócz 
tego bardzo bogaty, ale wszystko to nie w y ­
starcza, aby furikcyje polityczne takiego zna­
czenia z chlubą i korzyścią dla kraju pełnić.«

Często już rozsiewana pogłoska o śmierci 
Paganiniego nareszcie się potw ierdziła  W iel­
ki ten  w irtuoza  um arł w  N i z z i e ,  mając nie 
spełna lat 58. Okoliczności, które śmierci je­
go towarzyszyły, stały się przedmiotem ro z ­
m ó w  publiczności. Nie chciał bow iem  przed 
zgonem przy jm ow ać  sakram entów  ś w . ; nie 
w iadom o  dla czego, słychać jednakże, iż tak 
postąpił w  m niem aniu , że śmierć jeszcze nie 
tak bliska. Biskup N i z z y  w szelako , przypi-
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sując w zbran ian ie  się jego innym pobutkom, 
o d m ów ił  mu pogrzebu p raw ow ie rnych .  — 
Przyjaciele w ię c  jego postanowili p rzew ieść  
ciało do G enui,  rodzinnego miasta zmarłego, 
tusząc sobie, że tameczny Arcybiskup bardziej 
będzie pobłażającym.

Dziennik P r o g r f e s  d e  l a  C o r r b z e  za­
w ie ra  następującą w iadom ość w  spraw ie  Pani 
Laffarge: "D ow iadujem y się w  tćj chw ili ,  że 
instrukcyja w e  względzie kradzieży dyjamen- 
t ó w ,  zawikłała się p rzez  odkryty n iedaw no  
wypadek, całej sp raw ie  n o w ą  postać nadający. 
W ysłano  n o w ą  specyjalną kommissyię do P a ­
ryża. P ierw sza instrukcyja uw ażana jest za 
nie by ła ,  i jak na teraz nie podobna p r z e w i ­
dzieć końca. Idzie przy tem o w yznanie  Pani 
Laffarge, przez które p ew n a  dam a z wyższego 
tow arzys tw a  ma być mocno skom prom itow a­
na ; jeżeli to w yznanie  potw ierdzi się, to w te ­
dy uw ięziona byłaby zupełnie uniewinnioną. 
W yznan ie  to zrobiło  mocne w rażen ie  na sę­
dziego instrukcyjnego, i przystąpiono do prę­
dkich i s tarannych w yw iadyw ari.  Udzielamy 
tej wiadomości jako praw ie  p e w n e j ,  nie m o ­
żemy jednakże ręczyć za jćj p raw dziw ość , bo 
jej nie m am y z u rzędow ego źródła.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. C zerw ca .

W  skutek s ta n u , w  jakim N. Pani teraz się 
znajduje, trzej najcelniejsi lekarze, Ferguson, 
Locoin i Bladgen, otrzymali rozkaz, aby N, 
Panię regularnie odwiedzali. K ró lo w a  zre­
sztą dobrze się m ie w a ,  ale zapada jednak na 
dawniejszą słabość sw oję w  kostkach.

K u r y  e r  głosi, że K ró low a nie tylko część 
lata w  Clarem ont przepędzi, lecz też połogu 
sw ego tam doczekać się zamyśla.

L o rd  Palmerston w e  wszystkich układach 
z Panem  Guizot w zględem  zw rócenia  zw łok  
N apoleona, ty tu łu  „Cesarz" używ a!,  chociaż, 
jak w iadom o, Anglia N apo leonow i nigdy 
przydom ku tego nie przyznawała.

K ró lo w a  studentom katolickiego kollegium 
w  C ar ló w  w  Irlandyi udzieliła p raw a otrzy­
m yw ania  stopni naukow ych  na uniwersytecie 
Londyńskim,

W  Lizbonie  m ów ią  pow szechnie  o zamie- 
rzonem  zaślubieniu D onny  Izabelli Hiszpań­
skiej z Xięciem Sasko-K oburgskim .

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ó j .

Xiązę \  i tory a d. 29. Maja drugiego K om en­
danta Aragonii o w spom nianem  już zd  o b y c i u 
M o r e l l i  w  sposób następujący zawiadom ił: 
„Mam to zadow olen ie , iż Panu ważnej mogę 
udzielić n o w in y ,  że M orella, tw ie rd z a ,  za­
łoga w ra z  z am un icyą , artyieryą i zapasami

żywności —■ dość ze wszystkie'm, co się w  tem 
obronnem  miejscu zna jdow ało , dzisiai w  ręce 
nasze wpadła . Upraszam Pana w iadom ość o 
tem  znakomitem zw y c ięz tw ie ,  uśw ietniają­
cym dzień doroczny D onny Ludw iki Fernan- 
d y , lojalnym mieszkańcom dystryktu Pańskie­
go obwieścić."

B e l g i a .
Z B r u x e l i i ,  d. 3. C zerw ca.

M ów ią  o bliskićm m ianow an iu  Posła albo 
pełnomocnego Ministra przy d w o rz e  Peters­
burskim. Słychać, że Cesarz Mikołaj przez 
pośrednic tw o pew nego  M onarchy  północy 
gabinet nasz o sw oim  zaw iadom ił zamiarze, 
t. j . : że w  skutek traktatu z dn. 29. Kw ietn ia  
1839. r. związki dyplomatyczne z Belgią przy­
w róc ić  go tów .

G a 1 i c y  a.
Z e  L w o w a ,  dnia 6. C zerw ca.

J .  Excelencyja J. X. Arcybiskup Prym as po 
odbyciu swojej wizytacyjnej podróży , dnia 5. 
b. m. w ró c i ł  do naszćj stolicy.

W ł o c h y .
Ciąg dalszy A l l o k u c y i  J e g o  Ś w i ą t o ­

b l i w o ś c i  P a p i e ż a  G r z e g o r z a  X V I . ,  mia- 
nćj dnia ‘26. Kw ietn ia  w  pałacu watykańskim 
do zgromadzonych k a rd y n a łó w : „Lecz prze- 
dewszytkiem rok ten w  dziejach kościoła ka­
tolickiego w  Tukinie przez to pamiętnym bę­
dzie, iż w  ciągu jego w ie lu  p raw o w ie rn y ch  
tak kap łanów , jak i b iskupów  nieśmiertelną, 
męczeńską koronę pozyskało. I  tak, najp ierwej 
zasługuje na w spom nienie  czcigodny b ra t  I -  
g n a c y  D e l g a d o  z zakonu kaznodziejskiego, 
biskup w  Melipotamie i apostolski wikaryjusz 
w  wschodnićj części państwa. Kaplan ten 
pełniąc przez lat czterdzieści obow iązki po 
w ierzonego mu urzędu , nakoniee w iekiem  
pochylony, dostał się w  ręce n iew iernych, 
przez których do żelaznej klatki wsadzony, 
z największą cierpliwością znosił wszelkie 
męczarnie, nareszcie tak przez nie jako tez 
przez chorobę na siłach zw olna  wycięczony, 
w  miesiącu Lipcu tegoż samego roku w  Panu 
zasnął, zanim jeszcze w y d an y  na niego w y  
rok z królew skiem  potw ierdzeniem  do zw ie rz ­
chności przysłano. Jednakże nie skończyło 
się na tem , poganie odcięli zmarłemu g ło w ę  
i takow ą  przez trzy dni w ystaw ili  na w idok  
publiczny, poczem  w łożyw szy  ją W  kosz 
i p rzyw aliw szy  ciężkiemi kamieniami w  głębi 
rzeki ją zatopili. Wszelako boskiem zrządze­
niem stało się, iż tę świętą g łow ę (jak się z 
nadesłanego doniesienia dowiadujem y) praw ie  
p rzez  cztery miesiące po śmierci w e  w szy  
stkich jćj częściach nieuszkodzoną i od zgnili­
zny nietkniętą, na miejscu znaleziono. T ę  W
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naszym P an u  drogą śmierć nadmienionego 
apostolskiego wikaryjusza poprzedziła w  m ie­
siącu C zerw cu  męczęńska śmierć jego koadju- 
to ra ,  czcigodnego braciszka D o m i n i k a  H e-  
n a r e s ,  biskupa w  Fesseice, podobnież z za­
konu kaznodziejskiego, który tak ie  w ś ró d  
pracy około zbawienia dusz posiwiał i ra­
zem z nadmienionym biskupem przez żołnie­
rzy w yśledzony , w kró tce  potem  schwytany, 
do klatki w sad zo n y , okropnie m ęczony, a na­
reszcie dla świadecWra w iary  życie swoje 
pod mieczem katowskim  zakończył, J  akąz 
samę śmierć poniósł z nim pobożny krajowiec, 
F r a n c i s z e k  C h i e u ,  który pełniąć tamże 
obow iązki katechety i przyczyniając się do 
rozszerzania w iary  Chrystusa, stateczne w y ­
znanie sw oją  k rw ią  zapieczętował. Podobny 
los spotkał w  kilka dni późnićj tamtejszego 
k ra jow ca, kapłana W i n c e n t e g o  Y e n ,  z za­
konu kaznodziejskiego, który od lat czterdzie­
stu sp raw o w a ł  obowiązki missyjonarza.^ K a­
płan  ten doświadczany wielu rodzajami m ę­
czarni, w y t r w a ł  z bohaterską odw agą w  w y ­
znaniu p raw dz iw e j w ia ry  i nie chciał naw et 
z zwodniczych  ś rodków  korzystać, |akie dla 
uniknienia śmierci podaw ał mu pew ien  urzę­
dnik, to jest, iżby udał ze jest lekarzem. Po 
tych, w  mies. Lipcu dostąpili męczęńskiej ko­
rony, missyjonarz J ó z e f  ł* e r n a n d e z ,  z zako­
nu kaznodziejskiego, tudziez kra jow iec , ka­
płan P i o t r  T u a n ,  z których każdy przeszło 
trzydzieści lat w  w innicy  Pańskiej pracował, 
a m ianowicie  Jó ze fo w i,  który wsadzony do 
klatki i dręczony od różnych sędziów , dał 
św ie tne  dow o d y  bohaterskiej chrześcijańskiej 
odw agi,  ścięto g łow ą. P i o t r  zaś na p o d o ­
bną karę skazany , od katuszy i ucisku z po­
w o d u  w yznania  swojej w iary  na silach w y -  
cięczony, umarł w  kajdanach, za m m  jeszcze 
królew skie  po tw ierdzen ie  w ydanego w y ro ­
ku nadesłano. Takiż sam los kilką dniami 
w p rz ó d  spotkał k ra jow ca, starca katechetę, 
J ó z e f a  U y ć n ,  z trzeciego zakonu Sgo D o ­
m i n i k a ,  który dla stałości W w ierze  rozlicz­
nie dręczony , a nakoniec obracaniem na szyi 
drew nianego  narzędzia (p ew nego  rodzaju  
tortur) okropnie m ęczony, po  upływ ie kilku 
godzin z p o w o d u  odniesionej przezto rany, 
życie sw oje zakończył. Nie długo potćm  ró ­
w n ież  w  św ie tnym  blasku okazało się w y ­
znanie krajowego kapłana, B e r n a r d a  D u e ,  
czcigodnego starca mającego lat 83, który po 
w ie lokro tnych , dla zbawienia dusz podjętych 
pracach, w iek iem  i chorobą złam any, już za 
ledw o mógł chodzić, jednakże religiję sw oję  
i stan swój kilkakrotną o dezw ą głośno w y ­
znając, z szczególnego popędu łaski boskiej, 
jak sądzimy sam się żołnierzom w  ręce oddał.

Ci schw ytaw szy  go , nadarem nie starali się 
różnem i udręczeniami przyw ieść  do zaparcia 
się w ia ry  Chrystusa; a chociaż on podług u- 
s ta w  ow ego  kraju , z p o w o d u  więcei niż ośm- 
dziesiątletniego swego wieku karą śmierci 
dotkniętym  być nie pow in ien ,  jednakże 
w zględem  niego uczyniono W  tej mierze o- 
sobny wyją tek  i tym sposobem na początku 
miesiąca Sierpnia poniósł męczęńską śmierć 
za C hrystusa, oddaniem g łow y sw oje j pod 
miecz katowski. Razem  z nim i tym samym 
sposobem zabito także diugiego krajowca, ka­
płana zakonu kaznodziejskiego Dominika Dieu 
H a n h  , k tóry  w  poprzednfm czasie około 
zbawienia dusz liczne położył zasługi, a teraz 
rów n ież  liczne katusze w ytrzym ał z stałością 
dla miłości Chrystusa. Lecz w  kilka dni p ó ­
źnićj zniósł z pogodnym umysłem za w y z n a ­
nie w iary  podobnyź rodzaj śmierci inny ry ­
cerz Chrystusa, krajowiec kapłan Jó ze f  Vićn, 
k tóry 16 lat w  powinnościach świętego s w e ­
go urzędu spędził. ( D ok . nast. później.)

Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 29. Maja.
(Gaz. Hz/ąs.) — W  Palermo Króla Neapo- 

litańskiego bardzo oziemble przywitano. Ma 
całej wyspie  panuje ciągle duch zniechęcenia 
i n iespokojności, tłumiący w s z e lk i e  radości 
uczucia. Xiążę K apuy, k tó ry , jak wiadom o, 
do Malty udać się chciał, przestrzeżony został 
przez Lorda Palm erstona , że ta zmiana p o ­
bytu  jego m ianowicie  w śró d  obecnych stó- 
sunków  K ró les tw a  Neapolitańskiego p o w sze­
chną zw róci uw agę  i nieprzyjaciołom Xięcia 
nov\ ą da sposobność do oczernienia go. Na 
to dał Xiążę nader zaspakajającą odpowiedź, 
w  której uroczyście ośw iadcza, iż kró lew ­
skiemu bratu  sw em u b ezw aru n k o w o  ulega, 
że rozsiewane o zamiarach jego pogłoski zło- 
śliwem są k łam stw em , dziełem rewolucyoni- 
s tó w ,  że proklamacya w  imieniu jego w y d a ­
n a ,  w zyw ająca  mieszkańców Sycylii do b u n ­
tu przec iw  K ró lo w i , od oszustów  pochodzi 
i t. p. — W  Rzymie czekają przybycia B i­
skupa pew nego  z W ęg ie r ,  który za zezw ole­
niem rządu austryackiego wszelkiego dołoży 
starania, aby pod w zględem  m ałżeństw  m ie­
szanych od katedry apostolskiej ostateczne o- 
trzymać rozstrzygnienie. (G . Pow* Prusk.)

T u r c y a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 25. Maja.

(G az .  Sz/ąs. ) — Położenie rzeczy po pro- 
w incyach  nie wiele co się polepszyło. C h o ­
ciaż w y b u c h  w ojny  jawnej między Turkam i 
i chrześcianami mniej g roźny , w ęz ły  jednak 
spokojności i bezpieczeństwa w  p o w sz e c h n o ­
ści coraz bardziej wolnieją. Po całćj Rumelii 
krzątają się liczne bandy ro zb ó jn ik ó w , sze
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rzgcych łupiestwa po  całym kraju i tamują­
cych wszelkie związki między wsiam i i mia­
stami. Ostateczne przesilenie n iezaw odnieby 
zostało przyspieszonym, jeżeliby się pogłoska 
po tw ie rdz iła ,  że Basza W id d in u ,  który do 
Konstantynopola w e z w a n y ,  D yw anow i po­
słusznym być nie chciał, wojsko gromadzi, 
aby jaw ny  rokosz p rzec iw  Porcie podnieść. 
Nie |est to jeszcze udow odnioną  rzeczą, ale 
nie ulega w ą tp liw ośc i ,  że w  Baszostwie 
W iddin dz iw ne  się dzieją rzeczy. Słychać, źe 
Hussein Basza bandom  rozbó jn ików  Śjprzyja 
i je w  sw oim  ma żołdzie; jakoż zgromadza 
on i płaci wszelką chałastrę i t łum y w łó czę ­
g ó w ,  zapew ne  aby się na zaczepkę przygo­
tować.
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

(Gi.z. Powsz.) W e d łu g  listów z N o w e g o  
J o r k u  znany technolog Franciszek Antoni 
( i e r s t n e r ,  rodem z C zech , który po zało­
żeniu kolei żelaznej w  Petersburgu , w yjechał 
do S tanów  Zjednoczonych, dla zwiedzenia ich 
w  sw oim  przedmiocie n au k o w y m , po długiej 
chorobie um arł dn. 12. K w ietnia  w  Filadelfii.

Dziennik C o u r i e r  S tan ó w  Zjednoczonych 
donosi:  Północne p row incyje  Mexyku pod
nazw ą :  R z e c z p o s p o l i t a  nad R i o  (i r a n  de  
ogłosiły się niepodległemi. Ogłoszenie to o d ­
było się na zgromadzeniu zastępców  w sz y ­
stkich prow incyj północnych w  Casa Blanca, 
mieście pomiędzy rzekami Las Nueces i Rio 
Grande. Za g łów ne  miejsce no w ej  Rzeczy­
pospolitej Espentoso nad rzeką Nueces p rz e ­
znaczono.

Rozmaite wiadomości.
P r z y p o w i e ś c i  czyli A p  o p h t  h e g m  a t a 

z d a w n y c h  r ę k o p i s ó v y ,  (z dzieła: S taro­
żytności historyczne Polskie przez A m br. Gra­
bowskiego. K ra k ó w ,  1840:)

Arciszewski K rzysztof s ław ny  w o jo w n ik  
w ieku  XVII. w  służbie Rzpllej hollenderskiej 
będący, chw alił  się przed cudzoziemcami, że 
w  Polscze , w o lno  mu było po Królewskich 
lasach i kniejach p o low ać ,  a Król tego w  je­
go dobrach czynić nie mógł. — I była praw da , 
bo żadnych nie miał.

k ró lo w a  Bona na rady , odgrożki i rezolu- 
cye Po laków  m aw iała : «krew z p iw a ,  nie 
burzliwa**.

X. Sew eryn  (Lubom czyk) Dom inikan, ka­
żąc, uczynił i n v e c t i v ę  ogólną, którą się je­
den z słuchaczy bardzo pogniewał i na księ­
dza się skarżył. P opraw ił  się tedy na drugim 
kazaniu m ów iąc :  żem raz w  stado gęsi cisnął 
kamieniem; żadna nie gęgnęła , jedno ta, któ- 
rąm em  trafił.

A dam ow i B urs iuszow i, uczonem u Profes- 
so row i w  Akademii Zamojskićj, żona pow iła  
bliźnięta obojej płci, k tóre zaraz pomarły. Jan 
Zamojski, Kanclerz i Hetman w . kor. widząc 
go ,  rzekł m u : Panie B u rsk i! wydaliście G ram - 
matykę, w  której jest rodzaj m ęzki,  żeński 
i nijaki.

B iałogłowa jedna przyszedłszy na K alw a- 
ryą (pod  K rakow em ) poszła do zakrystyej 
aby dała na mszą. Obaczy tam  łajka B ernar­
dyna i daje mu tynfa. T en  ją pyta o co ta 
msza być umiała? O  przemienienie (rzekła), 
gdyż mam  męża bardzo złego. O n  jej na to : 
a podobno mu też ty nie zcierpisz? A  takci 
jest: on mnie s ło w o ,  a ja m u  dziesięć. — A 
dajże i na drugą m szą , to się oboje przemienicie.

Stan. O rzechow sk i,  człowiek uczony, ruski 
szlachcic, będąc księdzem pojął żonę, o co 
m u  dano pozew  przed Biskupa przemyślskie- 
go (Dziaduskiego), który gdy m u obiecyw ano 
ze strony pozw anego pokorę, w skaza ł:  chceli 
O rzechow ski być łaskawie sądzon, niech na 
sądy tylko c u m  d u o b u s  c o m i t a t i b u s  
przybędzie. Co on dow iedziaw szy  się, w zią ł 
z sobą D u o s  C o m  i t e s ,  to jest de W i ś n i c z  
i de T a r n ó w ,  a za tymi szło pięć tysięcy 
ludzi. (D al. c. nast.)

( W iadom ość literacko-księgarska.) Już tedy 
chw ała  B ogu, m am y cztery zeszyty O b r a z u  
H i s t o r y c z n o  - b i b l i o g r a f i c z n e g o  l i t e ­
r a  t u r y  i n a u k  w  P o l s c e ,  od w p ro w a d z e ­
nia do nićj dr uku,  po rok 1830 włącznie. — 
Piąty, w  tych dniach spodziew any zeszyt, u- 
zupełni t o m  p i e r w s z y  tego najmilszego dla 
nas pomnika. N im , z ukazaniem się całego 
to m u , damy obszerną w iadom ość o tak w a-  
żnem  dziele, pośpieszamy tymczasem przyto­
czyć treść krótką tego, co cztery początkow e 
zawierają  zeszyty. D w a  zeszyty rozpoczyna­
jące dzieło, mieszczą w  sobie opis L itera tury  
i Filologii świata starożytnego w  daw nćj P o l­
sce. T u ,  oprócz wym ienien ia , z przypiskami 
Jochera  i Sobolewskiego, 900 dzieł w  ro z ­
trząsanej t ) lk o  gałęzi piśmienniczej, znajduje 
się o b r a z  h i s t o r y c z n o  k r y  t y c z n y  przez 
w y d a w c ę  skreślony, 40 stronic zawierający i 
obszerne n o ty ,  od karty 105 do 210. Zeszyt 
trzeci i czw ar ty ,  stanowiący N a u k i  r a z e m  
w z i ę t e ,  Z b i o r y ,  P  o 1 i g r a f i  j e ; prócz  
c z ę ś c i  h i s t o r y c z n o  k r y t y c z n e j ,  (od str. 
41 do 8 6 , )  i not ró w n ie  obszernych, a może 
n aw e t  obszerniejszych jeszcze niż przy 2 pier­
wszych  zeszytach, składa się z w ym ienienia  
1292 ksiąg naszych. P ierw szy tom zatem, mie­
szcząc w  sobie około 2,192 pism z literatury 
tak nierozdziclnie z nami związanej, nie tylko 
obszerność zaczętego w ystaw ia  dzieła, ale ra ­
zem o najbardziej zbliżonej zupełności biblio-
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graficznej, ile to da się dó obecności zastoso­
wać, snadno nas przekonać może. Ze zaś 
ziomkowie właśni, własny latorośl na swćj 
ziemi pielęgnować zechcę, o tćm nie wątpi­
my. Dajemy zaś na teraz p r a w d z i w i e  b i ­
b l i o g r a f i c z n y  tylko wiadomość; bo z czy­
stek n i e z u p e ł n y c h ,  o całości dzieła zawy­
rokować jeszcze ani wypada, ani można.

D r a m a t  Ba l zaka .  — Mówiy powszech­
nie, iż pan Balzak za swój drarnt: »Vautrin«, 
który obecnie zakazano, 17,000 franków o- 
trzymał. Harel, dyrektor teatru de la p o r t e  
St. M a r t i n  w  Paryżu, miał sam być.u mi­
nistra z oświadczeniem, iż sobie życie odbie­
rze , jeżeli mu nie pozwoly przedstawiać 
sztuki, za który tak wielky kwotę zapłacił. 
Panowie Dumas i Hugo mieli podobnież 
wstawiać się u ministra o pozwolenie dalsze­
go przedstawienia tej sztuki. Z tem wszy- 
stkiem teatr de la St. Martin, zostaje dotych­
czas aż do dalszego rozporządzenia zamknięty.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y  Syd  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

1. Wydział.
Dobra szlacheckie P o t r z e b o w o  w  po­

wiecie Krobskim, oszacowane na 9421 Tal. 
25 sgr. 7 fen. wedle taxy, mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hipotecznym i w a­
runkami w  Regisiraturze, majy być 

dn i a  10. G r u d n i a  1840. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sydowych sprzedane.

Poznań, dnia 2. Maja 1840.
OBWIESZCZEŃ lE.

Do publicznego wydzierżawienia dóbr szla­
checkich Po po w ek  w  powiecie Pleszewskim 
położonych, od Sgo Jana r. b. na trzy po sobie 
następujące lata, wyznaczyliśmy t e r m i n  na  
d z i e ń  26. C z e r w c a  1840 zrana o godzi­
nie lOtej w  naszej Izbie iristrukcyjnej przed 
Ur. Splitgerber, Assessorem Głównego Sydu 
Ziemiańskiego, na który dzierżawienia chęć 
majycych z tem nadmienieniem wzywamy, iż 
warunki dzierżawne w  registraturze naszej 
przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 6. Czerwca 1840.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  Syd  Z i e m i a ń s k i .  
  W y d z i a ł  I. ______

łSaeznośc!
Najnowsze czapki Paryzkie, ma- 

terje na spodnie, kamizelki i kra­
w aty, chustki na szyję i t. p. po­
leca handel mód

J. L. M e y e r ,  w  rynku Nr. 73.

Na dniu 7. Lipca r. bież. będę sprzedawał 
z wolnej ręki inwentarz żywy i nieżywy 
w  Wierzchaczewie pod Szamotułami.

L a s k o w s k i .  
OBW lE5ŹGZENtir--------------

Cegła dobrze wypalona, znana dla swćj su­
chości i czystości m urów , jest w  najbliższćj 
cegielni Jerzyckiej do sprzedania, za 1000 po 
8 tal. 5 sgr. Kantor na ulicy Pojezuickiej Nr. 
219. — Poznań, dnia 13. Czerwca 1840. 
 ._____  E I i a s z e w  i c z.

Świeżego porteru, jako też ciepłego śniada­
nia od dnia dzisiejszego dostać można w  han­
dlu winnym u B r a c i  G i o v a n o l i  w starym 
rynku Nr. 44.

Poznań, dnia 13- Czerwca 1840.

Kurs  g i e ł d y  R er l i ń s k i e j .

Dnia 12. Czerwca 1840. Sto-
PrprC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu pańatwa . . . 
P r . ang, obligacje 1830. . i 
Obligi premiów handlu moral 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
Obligi ty mc z. Nowej M archii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie _ dito
Gdańskie dito w T . . • .
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
W schodn io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito •
K u r - i  Nowomarch. dito  , 
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No 

wćj - M archii . . . .

Z ło to  al marco • • . .  »
Nowe dukaty . . • • •
Frydrychsdory . . . . .  
Inne monety złote p o5tala ruw  
Disc on to . . . .  . .

4
4

3ł
?
4

3
«ł
4
3434
34
34

103 ! 1024
102H 102; ,
73 j 734

102| 101 i
102| 101 i
103 —

100J
474 —

1024 102
105| 1054
1024 102
103-;, 103 j j
1031
1034 103

94i —
211 210

18 __
134 13
91 n
3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . .
Zyta .  ....................
Jęczmienia dt..................
Owsa dt......................
Tatarki dt....................
Grochu dt.......................
Ziemiaków dt.................
Siana cetnar . . . .
Słomy k o p a ....................
Masła garniec . . . . . 
Spirytusu beczka . . . ,

Dn. 12. Czerwca 
1840. r.

od
T al. sgr. fen.

do
[t . I ,  igr fen.

2 8 3 2 12 6
1 10 — 1 12 6

— 22 6 — 27 6
— 26 3 — 28 9
1 7 6 1 10 . . .

1 7 6 1 10 ___
— 12 6 — 14
— 20 — — 21
4 25 — 5 .
1 15 — 1 20

13 5 — 13 15 ----


